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Ra da państwa.

do t, zw. Oe- 
stanowisku, że 

wy-

W iedeń, 15 listopada. Podczas gdy w Izbie 
prowadzili wczoraj Młodoczesi w dalszym ciągu ci­
chą obstrukcyę, a p. Sileny zabawił się w małego 
Lechem, wygłaszając 5-cio godzinną mowę na temat 
rozruchów morawskich — w kuloarach omawiano 
żywo kombinacye, dotyczące ukształtowania się sto­
sunków w koinisyi dla kontroli długów państwa.

Prez. l  u c n s  konferował z prez. ministrów hr. 
C l ą c y m ,  ten znowu z p .  D e b e l h o f e m ,  członkiem 
tej kuinisyi.

Zapćwnmąp jednak na prawicy, że konferencye 
te nie zostały 'tfwieńezone pomyślnym rezultatem. 
Według innych znowu — nastąpić mają niespodzian­
ki na wieczornem posiedzeniu komisyi dla długów 
państwa. '

Najprawdopodobniej jednak, komisya ta  nie od­
będzie juz dziś posiedzenia, gdyż zapowiedziano je 
na godz. 7, a w tej chwili (godz. 9 wiecz.) Izba je ­
szcze obraduje.

Przedmiotem rozmów była także sprawa zapo­
wiadanej nowej czesko-polsko-niemieckiej koalicyi 
parlamentarnej (patrz wczor. por. Słowo Polskie. P r  z. 
Red.)

Pogłoskom o tej koalicyi zaprzeczał w stano­
wczy sposób p. Engel, niemniej ze strony niemie­
ckiej uznano je za bezprzedmiotowe. P. H o b. e n- 
b u r g e r  np. oświadczył, że nic mu o takiej koali­
cyi nie wiadomo, a gdyby toczyły się jakie roko­
wania między lewicą a prawicą — to musiałby o 
nich coś wiedzieć.

Zresztą stronnictwa, należące 
meinburgschaft stoją dziś na tern 
teraz możliwy jest jedynie gabinet urzędniczy, 
kluczony zaś zupełnie rząd parlamentarny.

Mówią jednak, że toczą się rokowania, ale 
poufne i do niczego nie obowiązujące, między wy­
bitnymi posłami czeskimi a niemieckimi, a to celem 
stworzenia podstawy do porozumienia w sprawie ję ­
zykowej pomiędzy Niemcami a Czechami.

Zanim osiągnięte zostanie takie porozumienie, 
może być mowy o żadnej koalicyi.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia: 
Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się wczo- 

jak wiadomo, dopiero po godz. 2 popołudniu.
P. J a w o r s k i  wnosi, aby wybrać komisyę z 48 

członków złożoną, której mają być pizekazane wszy­
stkie przedłożenia ugodowe. Prezydent oświadcza, 
że, gdy nikt temu się nie sprzeciwia, on ex praesidio 
uczyni temu życzeniu zadość.

P. T a n i a c z k i e w i c z  wnosi, aby wniosko­
dawców, nie należących do odpowiednich koinisyj, 
dopuszczana do obrad nad ich wnioskami.

P. K o z a k i e w i c z  wnosi interpelacyę z powo­
du stosunków, panujących w Laenderbankowych ko­
palniach wosku w Borysławiu.

P. D a s z y ń s k i  interpeluje z powodu zacho­
wania się władz politycznych w Galicyi wobec robo­
tniczych Kas chorych.

Minister handlu przedkłada projekt ustawy o 
statystyce robotniczej. Minister oświaty wnosi pro­
jekt ustawy, nadającej prawo używania tytułu inży­
nierskiego.

Z porządku dziennego następuje ciąg dalszy 
rozprawy w przedmiocie rozruchów czesko-morawskicli. 
Poseł socyalistyczuy V e r  k a u f oświadcza, że stron­
nictwo jego żąda, aby zajścia w Graslicacli bj ly 
również badane przez tę samą komisyę, co ekscesy 
na Morawach. Między obu temi grupami zajść istnieje 
wielka różnica. W Graslicacli nie było ani robotni­
ków, ani zaburzeń antisomickicli, tam demonstrowano 
tylko przeciw przekroczeniu ustaw przed rząd ów­
czesny. Mówca opisuje te zajścia, których był świad­
kiem naocznym. (\V sali trwa przez czas niejaki 
wrzawa. P. Daszyński woła: Spokój! Cicho 1) W Gra- 
slicach —• mówi Yerkauf dalej, demonstrowano i bro­
niono się przeciw podwyższeniu podatku od cukru, 
a żandarmerya dopuściła się jaskrawego nadużyć i 
broni. Wydano niesłychaną komendę: Strzelać szybko ! 
(Schnellfeuer!) Ci wszyscy, których trafiono, mają 
rany z tyłu zadane. Raniono ich, gdy uciekali przed 
atakiem bagnetów żandarmskich. Mówca domaga się 
bezwzględnego potępienia tych gwałtów.

P. Y e r k a u f  przemawia dalej w tonie na­
miętnym. Twierdzi, że Austrya jest państwem poli- 
eyjnem. Omawia praktyki konfiskacyjne w Austryi 
i powiada, że tylko w takiein państwie ludzie tego 
kroju jak  K r a m a r z ,  A b r  a li a m o w i c z, T li u n, 
K a i z 1 moga uróść w znaczenie. Ci ludzie winni
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raj,

są krwawych zajść w Graslicacli i na Morawach. 
Socyaliści nie mają ochoty cierpieć dłużej podobnych 
nadużyć biuiokracyi i zażądają bezwzględnej zem­
sty i odwetu, aby takim zajściom na przyszłość kres 
położyć. (Oklaski u socyaiistów).

P. L e n a s s i wnosi zamknięcie rozprawy 
Wniosek ten przyjęto ' i wybrano mówców general­
nych : contra S i 1 e n y ’e g o, giro M e n g e r  a.

Poseł S i l e n y  jako generalny mówca contra 
mówił przez 5 godzin z rzędu. Wyraził on zdanie, 
że Austrya ulega zarazie pruskiej (Preussen- 
Leuchełei), urzędnicy na Morawacli germaiiizują kraj, 
wielu z nich wbrew ustawie nie włada wcale języ­
kiem czeskim. Oprócz biurokracyi na Morawacli. 
szczególnie żydzi są podatnym czynnikiem germani- 
zacyjnym, Młodoczesi nie mają wcale ochoty przy­
łączać się ao antysemitów, mimo, że żydzi zacho­
wują się zawsze wrogo wobec CzeGiów.

Lud na Morawach nienawidzi ich nie jako ży­
dów, lecz jako wrogów czeskiej narodowości. W dal­
szym ciągu p. S i l e n y  omawia kwestyę językową. 
Równouprawnienie obu języków na. Morawach zo­
stało nawet przez wybitnych niemieckich polityków 
uznane. Mówca zapewnia, że wszelkie usiłowania 
germanizacyjue nie będą miały żadnego skutku, 
gdyż czeski żywioł ma siłę niespożytą, czego do­
wodem, że z biegiem czasu odzyskał nawet wiele 
miast dawniej zniemczonych. Niemcy posługują się 
w swych zapędach zaborczych duchowieństwem, 
Pruski biskup Kopp przyszedł im z pomocą i zało-^ 
żył niemieckie serninaryum duchowne na Śląsku. To 
wszystko musi wywołać wielkie rozgoryczenie. W ra­
cając znowu do kwestyi żydowskiej, mówca dowodzi, 
że stosunek Czechów da żydów w7 przyszłości zale­
ży wyłącznie od tego, jak  się żydzi wobec Czechów 
zacliowyw7ać będą.

Następnie omawia p. Sileny szczegółowe exce- 
sy w Czechach i twierdzi, że znane mu są niektóre 
wypadki, gdzie Niemcy sami powybijali sobie szyby, 
a  później głosili, że to sp raw ia  Czechów. (Śmiech 
i protesty na lewicy).

O godzinie 8 wieczorem zabrał głos jako ge­
neralny mówca pro p. M e n g e r .  Posiedzenie trwa 
dalej.

W iedeń, 15 listopada. Wniosek p. J a w o r ­
s k i e g o ,  o którym jes t  mowa w poprzedniej depe­
szy, opiewa:

.Zważywszy, że Izba posłów już prawie od 
miesiąca jes t  zebrana, —  zwazywszy, że wniesione 
przez rząd do zatwierdzenia, a wydane na podsta­
wie §. 14 ustawy prowizoryczne, te zwłaszcza, które 
odnoszą się do ugody z Węgrawi, dotychczas jeszcze 
nie zostały poddane parlamentarnemu traktowaniu, 
zważywszy, że byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby 
parlament ostatecznie zadecydował o losie tych 
przedłożeń, niemniej, aby kontruwersya między ko- 
misyą dla kontroli długów państwowych a rząden 
w sprawie wydania reszty zapasów złota, jak najrj] 
chlej w drodze ustawodawczej została załatwiona 
wnoszę, aby wybrać z catej Izby komisyę z 
członków złożoną, której przekazane być mają 
zdania sprawy wszystkie przedłużenia rządowe, dl 
tyczące ugody z Węgrami.

Z galery! parlamentu.
Wiedeń, 15 listopada. Wczoiajsza debatj 

w parlamencie minęła zupełnie spokojnie.
Nie było zgoła żadnych Intermezzów —  brak] 

nawet tak częstych w ostatnich czasach wykrzyl 
ków, któremi urozmaicane bywały rozprawy pai 
mentarne przez Mlodnozecliów.

Gnlorye i wczoraj zapełniły się po brzegi, 
bliczność chodzi do parlamentu, jak  na jakie 
wisko, w nadziei, że obfitować ono będzie w si 
cyjne momenty, ale bardzo prędko doznaje rozcz1 
wania i przenosi się do bufetu. Wszechwładna 
ogarnia wysoką Izbę. Tylko w bufecie panuje rui 
gorączkowy — tutaj też najżywiej komentują wypadki 
polityczne bieżącej chwili. Zresztą — apatya na całej 
linii.

Mówi p. Y e r k a u f  (socyrulista) w sprawie ostał 
tnich zajść na Morawach. Z pośród czterystu kilku 
dziesięciu posłów — zaledwie około 50 zbierfi sił 
koło mówcy, wliczając w to już kilku stenografów]

Mowa Verkaufa jes t  ciekawa, zawiera dużo in| 
teresująrych szczegółów. Z Kola polskiego tylko je| 
den p. W. L e w i c k i  zasiada w pobliżu ławy socya 
listów i uważnie śledzi tok mowy Verkaufa.

Prezes ministrów hr. CI a r y  żywo giestyki 
lując, rozmawia z p. K a t h r e i n e m ;  ministrowie] 
K n i a z i  o ł u c k i  i C h ł ę d o w s k i  zagadali się z 
B i l i ń s k i m .

D a s z y ń s k i  woła: „Panowie bawią się w tri 
chwili, gdy mówi się o krwi współobywateli 1“

Prez. F  u c h s dzwoni, nawołuje do porządki

a raczej do 'słuchania mowjy ale bezskutecznie Te­
go, co jutro przyniesie stenogram, nie słuchało na-

)Umoslt 
Ip fte wwybiera dwóch mówców 

S j 1 e i* y’e g o contra i M e n g eV !-ł i T. im i
w j;ei 
r a \ j

eneralnych: pp 
o. bdeny mó-

>fgodzin. Prez. Fuchs składa w chwili, gdv
Sileny już lYa^^odziny wykładał, przewodnictwo 
w ręce dra PiętaTSfll a sam spieszy do kuloarów - 
z r  przykładem Fucłish spieszy wielu posłów.

G^lęrye opróżniają się. O godz. 8V2 wieczo­
rem, nareszcie ukończył swa nrzydlngą mowę



w Handze, uważał bowiem za swój obowiązek, przy­
łożyć rękę do togo szczytnego dzieła, ażeby wojny 
stały się rzadsze, a skutki ich mniej straszne.

Eok przyszły zamienię dla świata katolickiego 
ważny okres dziejowy i da nam ponowną sposobność 
okazania, jak  bardzo szanujemy zobowiązania nasze, 
przyjęte w chwili, kiedy, aby zadokumentować jedność 
Włoch, ogłosiliśmy Rzym, jako główne miasto pań­
stwa. W końcu mowa zaznacza, że cale Włochy 
wyczekują od parlamentu obfitej w pozytywne owoce 
działalności.

Parlam ent francuski.
F a ry i, 15 listopada. Dziś odbiły się posiedze­

nia Izby deputowanych i senatu. Izba zebrała się 
w bardzo licznym komplecie. Prezydent D e s  C h a ­

n e l  odczytuje liczne zgłoszenia interpelacyjne. P re­
zydent nnn. W a l d e k - R o u s s e a u  żąda połączenia, 
wszystkich interpelacyj, odnoszących się do jego po­
lityki, w jedną i rozpoczęcia nad nią natychmiast 
dyskusyi. Izba zgadza się na to. Z kolei z,.unii glos 
dep. C o c h i n  z prawicy.

Senac po krótkiem formalncm posiedzeniu od­
prężył Się na czas nieograniczony', egiem dalszego 
prowadzenia rozprawy, jako trybunał otanu.

Dżuma.

kolei żelaznych udzielił Tow. akcyj- 
bukowińskich kolei lokalnych koucesyi na kolej lo­
kalną z Kim mitingu do Dornawutry.

Ministerstwo sprawiedliwości wydało rozporzą­
dzenie z postanowieniem, zaprowadzenia sądowej sali 
licytacyjnej we Wiedniu, celem sprzedaży sądownie 
zafantowych ruchomości.

Wiedeń, 15 listopada, Przewodniczący w R a­
dzie gabinetowej hr. C l a r y  udaje się dziś rano do 
Budapesztu, gdzie o g. 2 popołudniu, odbędzie się 
wspólna rada gabinetowa. Ponieważ deputacye kwo­
towe będą obiadować w Budapeszcie, hr. Clary po­
zostanie tam przez czwartek i piątek.

Budapeszt, 15 listopada. Wczoraj popołudniu 
przybyli tu minister spraw zagranicznych hr. Go i u -  
c n o w s k i  w towarzystwio radcy legacyjnego Mer -  
c y a.

Berlin, 15 listopada. Parlament, który się 
napowrót zebrał, zajmował się wczoraj petycyami.

Londyn, 15 listopaaa. Lord mi jor  ofzym ał 
pismo niemieckiego posła H aztfdda  z ubolewaniem, 
żc cesarz niemiecki dla braku czasu nie może przy­
jąć zaproszenia na bankiet w Mansionhouse.

A teny, 15 listopada. Zarządzono tu kwaran- 
tanę dla przybywających z Tryestu.

Petersburg, 15 listopada. Senator i radca 
tajny Sakrewski został pozbawiony urzędu, jak sły­
chać, za to, że był współpracownikiem zagrani­
cznych pism.

1 •  t —
Sankcya uchw ały r.ejmwwej.

UTic&eń, 15 listopada. Cesarz sankeyonował 
przez Sejm galicyjski uchwaloną ustawę o uzupeł­
nieniu o b w a ł o w a n i a  W i s ł y  i W i s ł o k i  w p o ­
w i e c i e  m i e l e c k i m .

B ada państwa.
W iedeń, 15 listopada. Poseł S i l o n y  za­

kończył swą prawie 5 godzinną mowę apelem do 
Niemców, ażeby się połączyli z Czechami ilia dobra 
ludów austryackich. Następnie generlany mówca .pro 
dr. M e n g e r  polemizował z nim, szczególnie prote­
stując przeciw atakom S i l e n y ’o g o  na kardynała 
Koppa, który zdaniem Menger* cieszy się po- 
wszc chnym szacunkiem. Mówca jest  zdania, że na 
tazdy sposób trzeba dostarczyć środków do zapo­

bieżenia takim krwawym zajściom, jak  w Wsetyme 
i Holeszowie, zwłaszcza bardzo zalecał system an­
gielski ustanawiania nieuzbrojonych obywateli j.iko 
ordnerów.

Dr. Menger podniósł, że zarówno w Holeszo­
wie jak  w Wsetynio, Czesi panują niepodzielnie tak, 
że ani mowy być o tern nie m oże, ażeby rozruchy 
tam wywołane zostały pzzez uciskaną mniejszość 
Czeską przeciw panującej większości niemieckiej. 
Jeżeli żydzi są winni przestępstw, to należy ich 
w drodze sądowej ukarać. Jednakże równocześnie 
należy przestrzegać i tych przepisów, które mówią 
o ochronie religii.

Mówca zakończył: Połączmy się w tej przeło­
mowej godzinie, ażoby podtrzymać to państwo, któ­
re ntimo wielkich przeszkód i trudności tu w śiod- 
kowej Europie, w łączności z Niemcami i Wiochami, 
wypełnia swe wielkie zadania cywilizacyjne.

Na tern o godz. 9 wieczorom rozprawy przer- 
jwano i naznaczono następne posiedzenie na czwartek.

Wśród pism, wniesionych do prezydyum, a  od­
czytanych przy końcu posiedzenia, znajdują się dwie 
[nterpelacye' oosła S t a p i ń s k i e g o .  Jedna, doty- 

ząca stosunków pocztowych w Galicyi, druga z za­
pytaniem, dlaczego władze na Śląsku, mimo, że in- 
suUkcye językowe dla tego kraju obowiązują i mi­
mo, że ministerstwo, jak  Wiener Ztg. donosi za­
przeczyło pogłosce o ich zniesieniu, zaprowadziły 
napowrót urzędowanie tylko w języku niemieckim 

Nadto p. S t a p i ń s li i wniósł jeszcze trzecią 
pterpelacyę w sprawie rzekomych nadużyć adjunkta 
jdowego, Drzymalika, w Brzozowie.

Dem onstracye studentów.
Praga, 15 listopada. Studenci czescy chcieli 

jądzic wczoraj na uniwersytecie zgromadzenie, na 
cego porządku dziennym miało być omówienie bro- 

[iry prof. Masaryka o mordzie w Polnej i sprawa 
idowtuiia się na zgromadzeniach kontrolnych przez 

f/Ab?-. Rektor jednak nie dopuścił do dyskusyi nad 
"sprawą meldowania się na zgromadzeniach kontrol­
nych przez „zde“ i zamknął zgromadzenie, poczcm 
studenci udali się przed pomieszkanie prof. Masa­
ryka. Tutaj zastąpiła im drogę polieya, wskutek cze­
go wśród okrzyku w Pereat Masarylc! udali się na 
plac ś\v. Wacława, skąd się wreszcie rozeszii.

D eputacye kwotowe.
W iedeń, 15 listopada. Austr. deputacya kwo­

towa odbędzie dziś o godz. 11 posiedzenie, na któ- 
rem zapadnie decyzya, czy do Budapesztu wyjadą 
jutro wszyscy jej członkowie, czy też tylko członko­
wie komiteiu siedmiu. Zdaje się jednak, że pojadą 
wszyscy.

Prezydent austr. doputacyi kwotowej, hr. 
S c h ó n b o r n ,  otrzymał pismo z Budapesztu, 
w którem węg. deputaeya wyraża zadowolenie swe 
z powodu zapowiedzianego przybycia austryackich 
kolegów.

'j:

E u d a p s s s - t ,  15 listopada. Słychać, że partya 
niezawisłości zamierza postawić wniosek, ażeby wy­
sokość kwoty na przyszłość nie była ustaloną na iat 
10, lecz tylko do r. 1907.

K om isja dla długów państwu.
W iedeń, 15 listopada. Wczoraj wieczorem 

>pod przewodnictwem prezydenta dra j  u c h s a  <><.- 
odbyło się posiedzenie komisyi kontrolnej dla długów 
państwowych. Podniesiono tam przeuewszystkiora 
kwestyę, czy regulamin izbowy pozwala prezyden­
towi być reterentem, a równocześnie przewodniczyć 
w Izbie. Wskutek dyskusyi, jaka  się nad tą  kwestyą 
wywiązała, prezydent zlożyl referat a objął go br. 
C z e d i k ,  który wygłosił następnie, bardzo wyczer­
pujący referat i zakończył wnioskiem, ażeby żądaniu 
nilmimstracyi skarbowej o wydanie renty monet zło­
tych na l r 8 , 318.940 koron, ze względu na udowo­
dnioną konieczność i wobec wątpliwych stosunków 
prawnych, w myśl rozporządzenia cesarskiego, przy­
chylnie odpowiedzieć.

Następnie wywiązała się bardzo uzywiona dy- 
skusya, w której brali udział wszyscy członkowie 
komisyi kontrolnej, poczein okazało się, ze za wnio­
skiem referenta głosowało 3. Ponieważ przeciw me­
mu glosował i prezes i dwaj inni członkowie komi­
syi, przeto wedle §. 6 ust. 3 regulaminu kom,syi 
kontrolnej dla długów państwowycii, ż ą d a n i e  mi ­
n i s t e r s t w a  s k a r b u  zostało odrzucone.

Z R ady przemysłowej.
W iedeń, 15 listopada. Oudział eksportowy 

Rady przemysłowej wybrał prezesa Izby handlowej 
M.iullinera przewodniczącym, a radcę dworu Hallni- 
cha zastępcą. Następnie rozpoczęto dyskusyę nad 
kartelami i po dłuższej debacie wybrano komitet z 6 
dia roztrząsania tej kwestyi.

W  sprawie zarządzeń dla popierania przemy­
słu słodowego postanowiono wybrać wspólną komi­
s ję  członków obu sekcyj Rady przemysłowej rolni­
czej dla dalszego zbadania tej kwestyi. W końcu 
zajmowano się sprawą rozszerzenia restytucyj cło- 
wyeb i po dłuższej debacie wybrano referentem dla 
tej sprawy p, Czyceka.

W ojna A nglii z Trc.nsvaL.lem,
L oniyn, 15 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Kimiierley, że Boerowie ostrzeliwali w dniu 7 bin. 
wodociągi, przez dzień cały nie zrządziwszy żadnej 
szkody. Większość granatów ich bowiom nawet nie 
wybuchała.

Okręt transportowy „Britania" przybył do Kap- 
stadtu. Tak więc od czwartku wyładowało się 12 okrę­
tów transportowych, które przewiozły 15.009 ludzi.

Minister wojny zaprzeczył niedorzecznej pogło­
sce, jakoby Kruger ogłosił rozstrzelanie oficerów an­
gielskich, gdyby Anglicy rozstrzelali scnwyianego 
szpiega boerskiego.

W yrok śmierci.
Wiedeń, 15 listopada. Ubiegłej nocy zapadł 

wyrok w sprawie Józefa, Julianny H u m l ó w  oskar­
żonych o zamordowanie 5 letniej córeczki. Oboje 
oskarżeni skazani zustali na ś m i e r ć  p r z e z  p o ­
w i e s z  e n i e .

Stan powietrza.
Wiedeń, 15 listopada. Temperatura opada.

W  okolicach górskich spadły śniegi.
Z Ł b e n s c e  donoszą, że wczoraj w południe 

spadł tam śnieg.
Z powodu pochmurnego nieba —  nigdzie me 

zdołano zaobserwować deszczu gwiaździstego (spad­
ku Leomd); pomimo tego przedsięwzięto liczne 
wyprawy w góry, dla celów astronomicznych.

Z C e 1 o w c a donoszą, że wczoraj srożyła się 
tam straszna burza z błyskawicami, ale bez grzmo­
tów. Niebo zabarwiło się na zielono, co wywołało 
pojdoch wśród ludności, która upatrywała w tein — 
k o n i e c  ś w i a t a .  Na morzu Adryatyckiem sroży 
się silny bora. Temperatura chłodna.

Wiedeń, 15 listopada. Na Kalenbergu czuwa­
ło przez całą przeszło 2.000 osób, w nadziei za­
obserwowania „deszczu gwiaździstego". Z powodu, 
ze niebo było zachmurzone — nic nie było widać.
■ H S  i -----------------------..........................

Konfiskata. Frokuratorya państwa skonfisko­
w ała  w czorajszy numer popołudniowy, za artykuł w stę ­
pny pod tytułem: „Rozstrój w sądow nictwie", w któ­
rym ocenialiśmy znaną depeszę  prezydenta apelaeyi  
p. Tchorzuiekiego, w ysłaną  do ministra spraw ied liw o­
ści po procesie gal Kasy oszczędności.

Konfiskata dotknęła tylko część  m niejszą  nakła­
du, przeznaczoną na wieczorne poc iąg i ,  na które w y ­
sialiśmy numer z opuszozem em skonfiskow anego ar­
tykułu.

W e L w ow ie  w szy scy  prenumeratorowie otrzymali  
numer przed konfiskatą —  a  w ięc  ze  skonfiskow anym  
artykułem,

Postaram y s i ę , by w  drodze interpelacyi w  Ra 
d d e  p a ń stw a ,  z a s a d n i c z a  s p r a w a  p o n i ż a n i a  
w y r o k - ó w  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  p r z e z  k i e r o ­
w n i k ó w  s ą d o w u i c t w a ,  z o s t a ł a  p o r u s z o n ą  
i n a l e ż y c i e  o c e n i o n ą .

Promooya. Wczoraj odbyła s ię  w U n iw ersyte­
cie tutejszym piom oeya p. W ładysława Szydłowskiego,  
konoypienta prokuratoryi skarbu, na doktoru praw.

W yrok w  sprawie B e r n a t a ,  oskarżonego  
o oszustwo i porwanie kobie*y. zapadł wczoraj w eczo- 
rem. Tybunat skazał go na trzy miesiące więzienia,  
oraz zwrot 2U0 zL  skarbowi państwa.
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4 0 0  ton nafty m ogą być naładowane na okręt w  prze­
ciągu godziny, podczas gdy w tym sam ym czasie  mo­
żna naładować tylko 6 0 — 8 0  ton węgla . Ponieważ uaf- 
ta. jako paliwo, jest wprowadzana automatycznie,  
oszczędza się na robociźnie; korzyścią je s t  także uwol­
nienie m iejsc okoto kotła od prochu w ęg low ego  i da­
leko mniejsze w ytwarzanie  się dymu. N iekorzystną za  
to okolicznością jes t  w iększe  zapotrzebowanie pary w o­
dnej do rozpylania nafty , a w  Anglii także i to, że  
tam cena opalania w ęglem  jes t  m niejsza  od ceny pa­
lenia naftą.

Papierowa zęby. U ży w an e  dotychczas inate-  
ryaly do wyrobu zębów, szczególniej zaś fajans em a­
liowany, okt.zaly się bez wyjątku [trawie n ieodpow ie­
dnimi, wskutek czego kw estya tnateryalu na sztuczne  

ęby zajęła w spólczcsnej technice dentystycznej pierw­
sze miejsce. P ew nem u amerykańskiemu fabrykantowi  
udało się przez stosowne zastosowanie  mineralnych  
] rzym ieszek  do m asy  papierowej w ytw orzyć ciało, 
które tak pod w zględem  swojej niezwykłej lekkości,  
lakoteż dla twardości, równaj; cej s ię  stali, nadaje się  
najlepiej do wyrobu sztucznych zębów, tein bardziej, 
j e  materyaj ta nieczuła je s t  na w pływ  kw asów, po­
wstających w  jam ie  ustnej. W yższość tej materyi po- 
1 ’ga je szcze  i na tem, że wyrobione z niej zęby mają  
całkiem naturalny kolor, ponieważ m ateryę ow ą można  
zabarwiać na dowolny kolor.

Zm arli we laroirie:
Dnia 13 listopada b. r.: Heller Daw id, dzierżawca hotelu, 

lat f!5, zapaleu.e otrzewnej — Horny Rom an, syn rym arza, 4 
m esiące, ropnica- — Rosenkranz Salom on, syn byłego kupca, 
6 ani, drgawki. — Furda Piotr, zarobnik, lat 63, zapalenie pluc. 
Zawelak Ignacy, zarobnik, la t 30 , gruźlica. — Poberezny Jan, 
zarobnik, lat 45, Insufficientia acuta. — kazem  6 osób.

Zapiski literackie i artystyczne.
llepertuar teatru hr. Ska,rft&a:
W e środę 15 bm. po cenacn d ram atu - „Joannes", dziele 

sceniczne w 5 aktach a 7 odsłonach Hermana Sudei .nana, prze­
kład Jana Kasprowicza.

Pam iętniki W iktora Hugo p. t. „Clioses  
v u e s “ ukazały się jednocześnie  w Paryżu, Londynie i 
N o w jm  Jorku. Z estaw u je  P a w e ł  Meurice z nieogio- 
szonych krótkich opowiadań, opisów i notatek, które 
poeta sp isyw ał na oddzielnych kurtkach i pozostawi!  
rozproszone wśród innych rękopisów. S ięgają  one aż 
co roku 1825 ,  gdy Wiktor Hugo był obecny na koro- 
nacyi Karola X. w Iteims. Książka obejmuje nadto  
bardzo sarkastyczny rozdział o akademikach francu­
skich, zajmujące szczegóły  z życia  w  Tmlleries za  pa- 
n wania Ludwika Filipa, opis przybycia Napoleona do 
Paryża roku 18 15 .  w edług  opowiadań naocznego  
świadka, a  wreszcie  kilka nieznanych dotąd szczeg ó ­
łów tracenia Ludwika XVI. N iebaw em  też w ydane bę­
dą listy m iłosne autora „N ędzników 11, p isane do p. 
Adi li Poncher, z którą s ię  później ożeim. W ydaw ca  
I s łów , P a w eł Meurice, mówi o nich; „Nie widziałem  
nigdy szlachetn iejszych dokumentów ludzkich , od 
słaniają one życie  duchowe jednego  z najwybitniej­
szych  poetów naszego stulecia  w czasie  n ajc iekaw szego  
okr su życia."
t — m m i —  ■  T f  r — i - a

Kisdy rozpasznis się XX. wiek?
Juz dwa latu prawie prasa całego świata roz­

prawia szeroko mul tern, kiedy wlaśi iwie rozpoczyna 
się następne stulecie, w 1900 r.> czy też 1901 r. 
Zl imano wiele piór, zepsuto mnóstwo atramentu i 
diukarskiej farby, wielu lamalo sobie nad tem gło­
wy, nio wyl [i zając nawet najtęższych uczonych, a 
jeszcze nie zdol no przekonać tych, którzy zapomi 
nają, że 9 to me 10, a 99 to nie j 00-

Spora t e g o  rodzą|ii powstawały zresztą w la­
tach 1599. 1099 i wr 1799.

W r. 1099 uczony jakiś spór tak; wybrał so­
bie za temat do ogromnej rozprawy,‘ która znowu 
ze sw-ej strony powołała do życia cztery nowe bro­
szury, poświęcone spornej kwestyi. W r. 1890 gra­
no nawet ua paryskiej scenie sztukę pod tytułem: 
„Moj Boże, w którymże wieku ż> jurny?"

„A mimo to, ta ważna kwestya nie jest wcale 
trudna do rozwiązania — powiada znakomity astro­
nom Kamil Flah arion w rozprawie swej, poświęconej 
tej wl i śnie kwestyi. (R enie des Rerues, 15 paź.. 1898).

Dziesiątka składa się z dziesięciu jednostek. 
Liczba dziesięć wchodzi w skład dziesiątki.

Setka składa się ze stu jednostek, przyczem 
Sto wchodzi w sidad setki.

W erze chrześcijańskiej nie było roku 0. P ier­
wszy rok tej ery był 1.

Z tego wynika, że wiek dwudziesty nie zacznie
się w 1900 ale w 1901 r.

W toku urodzenia Chrystusa nikt z ludzi nie 
mógł przewidzieć tego znaczenia,. które zdobędzie 
urodzony. Kok ten pjzeszedł niepostrzeżenie tak dla 
Kzymian, jak i dla żydów. Ale i następne lata, a 
nawmt wieki pierwszy, drugi, trzeci i czwarty, nie 
ssntijazly miejsca w kalendarzu. Dopiero bowiem 
w roku 532 zaproponował erę chrześcijańską pewien 
zakonnik, rodem ze Scytyi, którego dla małego wzro­
stu nazywano „Małym Dyonizcm11 ęD\ onisius Exi- 
guus).

Zakonnik ten ul rżymy wał, że Chrystus urodził 
się 25 grudnia 753 r. od założeni Rzymu, tak, że 
rok 754 ery izymskioj stal się pierwszym ery chrze­
ścijańskiej.

Potrzeba tu dodać, ze i no Dyonizie era chrze­
ścijańska nie zaczy na się w dniu urodzenia Chrystu­

sa, ale o siedm dni później. Oprócz tego zakonnik 
ten omylił się o całe cztery lata. Według ściśle 
naukowych badań, można napewne twierdzić, że uro 
dzenie Chrystusa przypada na rok 749 a nie 753 
od założenia Rzymu. W ten więc sposób cała era 
iest młodsza o cztery lata. Mimo tego, że błąd ten 
znano już przed kilkuset laty, (jest o nim mowa już 
w owej rozprawie z XVII w.), poprawki nikt nie 
przeprowadził, a era pozostała taita, jak  ją  zapro­
ponował Dyonizy Mały.

Wobec tycli danych, nie trudno zrozumieć, że 
rok 1900 jest ostatnim w XIX. wieku, a nie pier­
wszym XX.

Jeżeli zaś w codziennem życiu rok setny uważa 
się zwykle za pierwszy następnego wieku, to dzieje 
się to dlatego, ponieważ w błąd nas wprowadza prze­
miana dwóch pierwszych cyfr roku, np. z 1799 prze­
chodzimy nagle do 1800 i z 1899 do 1900, co je ­
dnak nie razi nas zupełnie przy liczeniu systemem 
dziesiątkowym, w którym liczby 10, 100 itd. należą 
do dziesiątek, setek itd.

I  tak to —  kończy sławny astronom —  31-go 
grudnia 1900 r. punkt o północy bieżące stulecie 
zniknie w bezdennej przepaści wieczności, ażeby 
ustąpić miejsca nowemu wiekowi dwudziestemu.

Powiadamy: punkt o połnocy, chociaż —  jak 
wiadomo — nie jes t  to znowu tak bardzo śesłe
1 dukładne oznaczenie. Kiedy w Paryżu będzie pół­
noc, to w Wiedniu np. będzie już 1 gouzina po pół­
nocy.

Któryż więc kraj pierwszy powita zbliżający 
się wiek młody?

Jeżeli liczyć będziemy, ten czas w kierunku 
z Paryża ku wschodowi, to spostrzeżemy, że w chwili, 
kiedy zegary paryskie wybiją północ z 31-go gru­
dnia 1900 na 1-go stycznia 1901 r., w środkowej 
Europie będzie się już liczyła 1 godzina nowego 
wieku, w Sueskim kanale 2 godziny, w Teheranie
3 g., w Blicharze i Tobolska 4  g.; w Kolonibo 5 g., 
w Kalkucie 6 g., a w Czattamie będzie już południe
2 stycznia 1901 r.

Jeżeli znów przeciwnie, wyjdziemy z Paryża 
ku zachodowi, to w tej chwili epokowej dla Paryża, 
bedzie w Now'ym Jorku dopiero 7 godz. 31 grudnia, 
1990 r., 6 godz. w Chicago, 3 godz. w Meksyku,
4  godz. w San Francisco, 2 godz. w Alasce, 1 godz. 
w Honolulu i południe (31 grudnia) w Czathamie. 
W ten więc sposób stanęlibyśmy przed dziwnym na 
pozór dylematem. Na Czathamie w t i j  samej chwili 
będzie południe 31 grudnia 190G r. i południe 2 sty­
cznia 1901 r.

Aby teu dylemat wyjaśnić, potrzeba się cofnąć 
aż do czasu, w którym to narody, nie znając się 
wzajemnie, układały sum kalendarze według swych 
pojęć. Z biegiem czasu rozwinęła się jednak żegluga, 
a żeglarze zaczęli objeżdżać ziemię, wskutek czego 
potrzeba jakiegoś stałego rozgraniczenia dni stała 
się piekącą. Portugalczycy i Holendrzy objeżdżali 
naszą planetę w kierunku z zachodu na wschód, 
podczas kiedy Hiszpanio czynili to saino w wprost 
przeciwnym kierunku, pizez cieśninę Magellana. Nu 
pokładzie każdego statku każdy naród zachowywał 
swój sposób liczenia czasu, skutkiem czego mie­
szkańcy wyspy Formozy, należącej wówczas do Ho­
lendrów, mieli pomedz.alok wówczas, kiedy na po­
bliskich ale przez Hiszpanów odkrytych wyspach 
Maryańskicli, dzwoniono na niedzielną sumę.

Wyspa Czatliam, znajdująca się najbliżej An­
typodów Paryża ma południe wczorajsze lub ju trzej­
sze, ze względu na północ danego dnia w Paryżu. 
Majtkowie dodają tu lub odejmują jeden dzień, a 
pensyę otrzymują za jeden dzień więcej, albo mniej. 
W praktyce lima domarkucyjna na 180 stopniu po­
łudnika paryskiego, greenyichskiego lub innego, prze­
cina Kaińę«atkę i zaehodnie kramy wysp Karo­
lińskich, Nową Zelandyę i wyspę Czatliam.

W ten więc sposób, pierwszymi, którzy po- 
w i tają wiek XX. bedą Rosyanie na Kamczatce, J a ­
pończycy w Tokio, Hiszpanie i Amerykanie na Fili­
pinach, Anglicy w Nowej Zelandyi i na wyspie Cza- 
tlmmia, Francuzi w Nowej Kaledonii tudzież mie­
szkańcy Nowej Guinei i wysp Salomońskieli. Na 
wyspie Czathamie nowy wiek nastąpi najprędzej, bo 
wówczas, kiedy Paryżauie witać będą nowego przy­
bysza, to mieszkańcy tej zapomnianej wśród Oceanu 
ludzkiej siedziby będą już mieli 12 godzin i 4  min. 
drugiego wieku.

Ale niestety! Nadchodzący wiek będzie juz 
ostatni dla biednych mieszkańców tej malutkiej wy­
sepki. Przed stu laty bytu ich tam przeszło 2090. 
W r, 1830 było już tylko 1500 w pięć lat potem 
odwiedzili ich Maorowie, mieszk incy sąsiedniej No­
wej Zelandyi i znalazłszy ich mięso bardzo pożywnem 
i smacznem,^zaczęli icli piec i gotować na wielką 
skalę. W r. 1870 nie było ich juz więcej, jak  200, 
a teraz żyje ich wszystkiego 50 osób.

Azyaci powitają nowy wiek prędzej, niż Euro­
p e jczy cy ,  a ci ostatni prędzej, niż Amerykanie.

Powinniśmy sobie życzyć — kończy swą roz­
prawę Kamil Flamarion — aby nowa era przyniosła 
nam spokój stały i ażeby powszechne uinoralnienie 
postąpiło o krok naprzód w rozwoju ludzkości.

Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 13 listopada.

Targ tutejszy, który od cza ;u ostatniej kata­
strofy w dziale efektów górniczych, prowadził żywot

bardzo przykładny i więcej niż spokojny, znajduje 
się chwilowo w stadyum wielkiego poruszenia. Roz­
chodzi się mianowicie w danym razie o rozstrzygnię­
cie dwócli kwestyj, jednej osobistej a drugiej rzeczo­
wej, których załatwienie musi mieć w każdym razie 
wielkie znaczenie dla tutejszego targu. Jako kwestya 
osobista przedstawia się sprawa wyboru nowego 
przewodniczącego giełdy w miejsce ustępującego 
obecnie Millera v. Aiehholz, który w obec podeszłego 
wieku, nie cnce diuzej sprawować zaszczytnego 
wprawdzie ale bardzo odpowiedzialnego stanowiska. 
Pytania, kto będzie jego następcą, na razie wcale 
rozwiązać nie można, tem bardziej, że giełda, mimo 
iż w ogromnej większości składa się z żyuów, 
trzymała się zawsze zasady, ze przewodniczą­
cym obierała katolika. Kandydata poszukiwano 
stale w gronie tych wiedeńskich patrycynszów, któ­
rzy z dawien dawna należą do najznakomitszych 
reprezentantów sfer bankowo przemysłowych, jak 
np. ustępujący obecnie przewodniczący. Trudność 
wyboru leży jednak obecnie w tein, że z pierwszo­
rzędnych rodzin wiedeńskich należy coraz zmniejsza­
jąca się liczba do uczestników giełdy, a ci, którzy 
zostali, bynajmniej nie mają ochoty do objęcia stano­
wiska przewodniczącego. Giełda może mimo woli 
znaleść się w tej sytuacyi, że będzie musiała wy 
bierać z pośród grona współwyznawców, a wtedy 
będzie miała kandydatów aż nadto licznych, saiu 
wybór zaś o tyle utrudniony, że rozchodzić się bę­
dzie niewątpliwie o usunięcie supremacyi wielkich 
banków tutejszych.

Drusrą kwestyą, daleko jeszcze donioślejszą, 
g d y ż^ .o o szą cą  się (lo matcryalnycli interesów gieł­
dy, jes t  sprawa zaprowadzenia notowań kursowy, h 
w7 procentach i co jeszcze ważniejsze, ograniczenie 
tych notowań tylko do jednego kursu, tak  jak to 
jes t  praktykowane na giełdzie berlińskiej. Tutejsza 
urzędowa ceduła giełdowa ma aż cztery rubryki, 
mianowicie kurs najwyższy i najniższy w ciągu je­
dnego dnia, oraz kurs końcowy dla kupna i sprze­
daży (pieniędzy i towar). Różnicę zachodzącą nnę- 
dzy temi notowaniami, nieraz wcale znaczną, wyzy­
skują naturalnie komisyonerzy i Jiczą zwykle swym 
klientom przy kupnie najwyższy a przy sprzedaży 
najniższe kurs, powstały zaś wskutek tego zarobek 
„różniczkowy" uważają za swój legalny dochód. Za­
prowadzenie jednego tylko notowania, byłoby wobec 
tego dla interesów klienteli prywatnej niezmiernie 
pożądane i usunęłoby raz na zawsze wyzyskiwanie 
publiczności przez te kantory, dia których przyzwoi­
tość kupiecka, jes t  tylko formułką na papierze. 
Z drugiej strony należy jednak przyznać, że te do­
my bankowe, które wcale nie zajmują się interesami 
kredytów emi, lecz tylko pośrednictwem w kupme i 
sprzedaży, znalazłyby się początkowo w dość tru- 
dnem położeniu, szczególnie jeżeli się rozeliodz. o 
wykonanie poleceń efektywmycli w dziale walorów 
lokacyjnych. Kwestya powyższa może być dla in­
teresowanych o tyle niemiła, że poruszona została 
przez sum rząd, któremu niewątpliwie zależeć bę­
dzie na tem, aby ją  rychło załatwić, co w razie 
oporu ze strony giełdy, może ostatecznie także na­
stąpić w drodze ustawodawczej.

Po za powyższeini dwiema sprawami gięło i 
czem innein nie bardzo się in teresowała; dopiero 
w ostatnich dniach wzmogło się zainteresowanie dla 
efektów górniczych, w szczególności dla alpinów, 
które prawdopodobnie pójdą w najbliższym czasie 
ponownie znacznie w górę tylko po to, aby publi­
czność znowu kupowała po najwyższych kursach. 
W każdym razre należy zwrócić uwagę, że cbecne 
potanienie i ułatwienie reportu, szczególnie w aipi- 
mrcwi może być tylko przejściowe i musi zmienić 
się znacznie na niekorzyść obecnie kupujących ze, 
względu na niewątpliwe pogorszenie stosunków pie­
niężnych, które ku końcowi roku bezwarunkowo na­
stąpić musi.

Giełda b e r l i ń s k a  liczy się też bezustannie 
z tymi stosunkami i przestrzega daleko idącej re ­
zerwy, która naturalnie działa wcale ujemnie na 
rozmiar interesów. Tamtejszy targ liczy się nadto 
także z tą  ewentualnością, ze wojna traiisvaal.ska: 
może w danym razie doprowadzić do zawikłań mię­
dzynarodowych, w szczególności między Anglią 
a Rosyą. Dodatnim momentem dla giełdy berlińskiej, 
głównie zaś dla targu lokalnego jest natomiast oko­
liczność, że kwestyonowana do niedawna budowa 
kanału międzylądowego, tudzież ogromne powiększe­
nie floty niemieckiej przyjdą bezwarunkowo do sirutku 
a jakkolwiek wykonanie tych olbrzymich mwestyeyj 
wymagać będzm szeregu lat, a boniSkacye pieniężne 
nastąpią tylko stopniowe w miarę wykończenia ro­
bót, niemniej będą zajęte w tych robotach działy 
przemysłu silnie zatrudnione także w przyszłości 
i zdołają niewątpliwie utrzymać na dotychczasowej 
v, ikośei obecną konjunkturę przemysłową, przez 
mektórych tylko za chwilową uważaną.

Giełdy w P  a r y ż u i w L o n d y n i e ,  pozo­
stają, odmiennie od tutejszej i berlińskiej, pod wy­
łącznym wpływem wojny trauswalskiej, która, ma 
ten oryginalny skutek, że im gorsze są wiadomości 
dla, wojsk angielskich, tem silniejsze są kursy 
szczególnie w akeyaeh min złota. Najważniejszy 
efekt w tym dziale, Ruudmines, które z chwilą ogło­
szenia wojny notowały 692 franków, notują dziś 
1062, podobnie w górę poszły i inne, jak  Eeastrand 
z 122 na 210, Goldfields z i32  na 212, Modder- 
fontein z 225 na 375. Londyn kupuje bezustannie 
cały towar, jaki niespokojna i nerwowa spekulacja
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francuska rzuca na targ paryski, wynikłe wskutek 
tego dyferencye na rzecz Londynu wynoszą dotąd 
co najmniej 100 milionów zł.; tyle mniej więcej wy­
nosić będą koszta kampanii w Transvaalu, które 
największemu swemu wrogowi zapłacili nieostrożni 
Francuzi.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że Anglicy 
kupują miny z patryotyzmn, a więc z poświęcenia 
dla idei i dumy narodowej. Broń Boże ! Oni kupują 
tylfeo dla zarobku, a obliczenie zysków odbywa się 
na pewnych danych, sięgających tylko kilkanaście 
lat wstecz i to również na grunt afrykański. Za 
wzór służą mianowicie walory egipskie: przed 
okupacyą angielską notowały 7%  obligacye długu 
egipskiego 180 franków, po okupaeyi i po skonwer- 
kmaniu ich na 4% , notują dzić — 538. Cyfra po­
wyższa świadczy najlepiej, co jes t  warta wzorowa 
administracja angielska, a zważyć należy, że taki 
rezultat wydała ona tylko na gruncie egipskim, 
a cóż dopiero będzie na gruncie transvaalskim, kry­
jącym w sobie złoto i dyam enty! Może być, że wy­
padnie poczekać dłuższy czas na rezultaty, ale, ze 
nastąpią i że przejdą wówczas wszelkie oczekiwania 
za to można tak śmiało ręczyć, jak za ostateczny 
wynik toczącej się wojny. Francuzi zaczynają po- 
wToli przychodzić do przekonania, że zrobili kapi­
talne głupstwo, sprzedając miny i teraz wyczekują 
tylko trochę korzystniejszej sposobności, My zacząć 
napowrót odkupować. Być może, że możliwa na ra ­
zie większa klęska wojsk angielskich dostarczy 
jeszcze Paryżowi tej sposobności, lecz wówczas nie 
powinna spekulacya francuska długo się namyślać, 
gdyż będzie to niezawodnie ostatni.<, okazya do ode­
brania choć jakiejś części, mimowolnie przez nią 
pokrytych kosztów wojennuych.

f ? < e j i e s z e  h i i n d i o w c .
Z targu pieniężnego,

U I c l lD D , 15 listopada,
Tendencya: Z pow odu niejasnych stosunków  na między­

narodowym  targu pieniężnym, w  ogóle rezerw ow ana, tylko alpi- 
n y  ożywione.

H e r l l n ,  15 listopada. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy Kredyty 230 '— , Sttiulsbaluiy 140'50, Lombardy 32 00, 
Austr. złota renta 100'!)0, Austr. srebrna renta 99'75, Węg. 
zlotu lenta 100 25, Disconto Comundit 191 '— , Lauru 251*— , Uo- 
chunier 2ó4 '90, Harpener 199'40, Kolej Ogtprenssen 8 9 '— , Kolej 
Mntelmeer 100 25, Kolej Aleridional 1 3 275 , Kolej hen ry  115 '—. 
Renta włosku 9 5 '— . Południowa 32 —, Mlawka — '—, Turki 
115 50, Renta hiszp. — ' —. Pryw atne dyskonto '— , Austr renta 
papierow a — . llustieliradery 310‘50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — ‘—, Dewizy na \Viedeń (długie) 169’30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (królkiu) 80 50, na Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20 '3 l i krótkie 20'42. Słabsze.

IBl9tl;ig»»MZ(, 15 listopada Wczor. gieł. Austr. kre .i.368 '70  
Węg, bank kred. 373"— , Węg. bank eskontowy 252 '— , Węg. bank 
hipoleczny 232'25, Węg. renta koronowa 95 50, Riinamurania 
325 — , Węg. 4-proc. renta 110 50, Węg. bank dla przem. i handlu 
95 20, Staaisbalm y 24(P50, Koleje uliczne 3 4 0 '— . Kol południowa 
250"—.W ęg.poż. premiowa 163"— , Austr. renta  koronow a 99‘75, 
Węg. renta  koronowa 95'30, EleUtr. kol. uliczne 1S6'50, Gan* 
& Co. 1650, Sulgotarjuner 312 '— , Austr. z łota renta I l7 '2 5 .  
Akcyo elsktr. 137' —.

1' r a i i U I  u j r t ,  15 listopada. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 230'20, Stautsbalmy 140'50, Lombardy 32'10, Alpiny 
270 '—, Austryacku renta papierowa 99 ‘35, Austr. srebrna renta 
99 05, Austr. złotu renta 99 '35, W ęgierska złota renta 97'85 
Unioubanki — '— , Al.cye elektr. 145’90 Kolej pótn.-zacb. — ’—

Usposobienie spokojne.
i ł a r y i ,  15 listopada. Wczor. giełda Cred. foucie t'7 1 8 —, 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 3 6 '—, Grecka pożyczka 208‘—, 
proc. hiszpańskie Irxterieurs 65'80. Usposobienie spokojne.

H c l * l i n ,  15 listopada. W czor. giełda wieczór. (Nachboerse) 
Kredyty 230 '— , Staatsbuiiny 140*50 Lombardy 32’—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 60, Ros. banknoty (ult.) — •—, Disconto 
Comandit 1 9 i '— . Usposobienie ospale.

l l l l i n l t l i r a r ,  15 listopada. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 230 15 Lombardy 31'75, Slaatsbalm y 140'50 Austr. 
złota renta 9 9 ‘45. W ęgiersku złota renta 97-90 Srebro 79.75 
żądano 80'25 płacono. Srebrna renta 98 90, W łoskie 92 75. Losy 
z 60 r. 141 50.

Targ zbożowy i towarowy.
B l i d a p e s i ż t ,  15 listopada. Pszenica na kwiecień 1900 

r. 8 '05 do 8 07, żyto na kwiecień 6'53 do 6 57, owies na 
kwiecień 1900 r. 5 '14 do 5'15, kukurydza n a  maj 1900 r. 4 '94 
do 4 '95 , rzepak na sierp ień  1900 r. 11'60 do 11 "70.

Wiedeń, 15 listojada. ( Giełda zborowa. Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano;

Pszenica na wiosnę 8 26 do 8'21, żyto na wio­
snę G'86 do 6-84, owies na wiosnę 5'46 do 5 45, 
kuicnrydza na maj czerwiec 5'24 do 5‘21, rzepak 
na sierpień wrzesień 11*65 do l l -75.

Z powodu lepszych berlińskich notowań zam­
knięcie silniejsze: Pszenica na wiosnę 8 ‘24, żyto na 
wiosnę 6'86, owies na wiosnę 5'44 do 5'45, kuku­
rydza na maj czerwiec 5'22 do 5'23.

Ceny spirytusu 19'60 do 19'80.
Berlin, i5  listopada. Banknoty austr 169 40. 

Spirytus 47'50.
Paryż, 15 listopada. Trzyproc. renta 100'30. 

Mąka 23 25.

Targ nierogacizny.
( Oryginalny telegram Józefa Saborsky’eyo i Synów  — 

Wiedeń, St. Marlcs).
W iedeń, 14 listopada.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 11.701 
sztuk świń, między tenn 4.486 świń galicyjskich 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 37 do 38 ct.' 
za galicyjskie młode świnie 32 do 40 ct. za ki'o, 
gram żywej wagi
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T r tfn i l  to w . k o p . w y g lu  7 0  «L j  . 195 l/a 197*-

M . o n y  ( * a  s z t u k ę ) .

M udnpefikteÓBkln (HnuUlcnl 6 ul. .  , 6 .60 7*20
Z a k ł. k re d . d lii  l i.  1 p. p o  IOl) * t. . . 198 50 199 50
(fla ry  40 *1. m k . . . . . . 6 1 .— 82*50
T o w . ś e g .  n u  D u n a ju  100 *1. m k . 4"/u . 1 5 5 . - 162.—
P o ż y n a k a  m . In a b rn k u  20 a l.  .  , 3'».50 81 .50
I,0By m . K ra k o w a  2 0  ał. • •  » 28 .50 29.50
P o ż y c z k a  m . L uk lu n y  20  * t / , .  ,  . 23 .70 24.75
U feu  40 * t. .  .  .  , 64.25 66.25
P a l (Ty 40 a ł.  m k . . . .  . 6 2 .— 63' —
C te rw . k r a y ż a  a u s tr .  to w . 10 * t. ą , 10-80 20.40
U zerw  k r z y ż a  w»jg. to  . 6  a l. , 10.20 10.50
Luny fu n d . a rc .  R u d o lfa  10 a ł. f # 26-— 28 —
M alm u 4 0  a ł.  iu k . .  , 8 4 — 85*—
P o ży caU a  m . H a l/.b u rg a  20  *ł. , 28*50 29.50
1 1 . G e iio id  40  a ł .  m k . .  .  . 83*50 84 50

61,P o z y c a k a  111.  a ta m s ta w u w a  29 59*—
,  m . T ry e s tu  109 * t. m k . 4‘/«,ł/* 1 7 2 .—

Di. ,  59 i ł .  4o/a .  7 2 .—
W ald ste liiA  20 i|. nik. . . . .  70.--

W  a  1 11 t y .
D u k a t o e s a r s k l  .  ,
A uetr. w ęg . 8 g u lrt . * ło ta  m u a e U  .  •  —
2 0 - f r s n k ó w k a .............................................................  8*58
2 9 - ia a rb ó w k a  . . . . . .  11*78
K o ssy jsk i p ó tiu ip e ry a r  .  ,  ,  .  —
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  aa  190 m a re k  ,  5 9 .—  69.<)/*/»
W ło sk ie  b a n k n o ty  aa  109 Kr . . .  44- 40—  <5-  
10 fu n tó w  H terlingów  • « 129*49 12b s0
K uble (aa IOO rs .)  .  .  .  .  l ić p i/*  |ł28

6-69 5-71

8*58Va
11*83

B e r l i n ,  dnia 14  listopada*.
P o n t . lla ty  la u ta w n e  4 p ro c . M erya 0 —11 . .  101*90

» „ .  36* p ro c . . . . .  94 7 >
„ U p ro c . H oryS A .,  . . 85 6 •

P o s il. i ls ty  r e n to w e  4 p ro c . . . . . .  100.99
w U‘/» p ro c . .  .  • .  94*80

P o s il.  o b D g ao y e  p ro v f. a 1/* p ro o . • • ■ 94.40
IGible ( 1 0 I J ) .................................................................... .  2)0 .60
A u str. b a n k n o ty  . . . . 169*60
Lim y •HMlKwułj K ró l. P o la k . 4V* p ru o . . • .  98,80

W arszawa, dniu 14 listopada:
Listy  lllfw ld a o . K ró l. P o la k . dui<» .

.  » * * d ro b n e
K os. Po* . P re m . ■ ro k u  1864 

„ » - »
O bi. p re m . M anku s z la c h e c k ie g o  . 
L is ty  * !iyt. T o w . k re d . e ie m s k . d uże  

» »  9 •  w d ro b n o
m m ru la s ta  W a rsz a w y  s e r .  VII. 
m »  »  •  p ruo.

97.75 
»7

306* -  
270.56 212.— 97.90 

90 0 '
98.75 
93.85

P e t e r s b u r g ,  dnia 14 listopada:
R osyjska p o ły o a k a  prem . z r . 1664 .  .

„ m ,  z r. 1666 ,
Listy * a s t.  T o w . k red . a ie m . Kr. polak. .

u m r o s y j s k ie  .  .  .
m a k i jo w a k ie  .  .  .
9 9 w ileósjk ie  .  .  .
9 a cli a rk o  w a k ie  . •  •  # #
9 m c lie rs o u s k ie  .  .  .

9 b e s a r a b .- ta u r y d ł .  • .  »

29 Ii.v* 
258. * 

98.20

9-ł.#/, 
98 . Li 
98.»/i 

130 — 
99.50

57 M a x  P em b erton .

Kobieta z Kronsztadu,
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

(Z angielskiego).

Widok tych tłumów oderwał go na chwilę od 
przędzy różowych marzeń, którą snuł tak śmiało. 
Przejeżdżał teraz o k o Io  „Criterion“. Ruch tutaj, jak 
zwykle, był ogromny. Aktorzy, eleganci, próżniacy 
tamowali prawie dostęp do gmachu. Paweł przy­
glądał się lichej budowie fizycznej tych ludzi, prze­
ważnie młodych, ich bladym twarzom i podkrążonym 
oczom, postaciom kołyszącym się i chwiejnym.

— Mój Bożel —  szepnął — tylu luuzi i ani 
jednego żołnierza.

I  czyż mógłby być żołnierzem który z tych 
wymoczków ? Paweł, żołniei z z krwi i zawodu, czuł 
dla tych ludzi pogardę. W tej chwili myśl, że 
mógłby być raz na zawsze pozbawiony prawa nosze­
nia złocistych epoletów i szaDli, wydała mu się nie­
słychanie bolesną.

— Nie, nie! — mówił do siebie — Bóg po­
zwoli mi jeszczo służyć carowi.

Uderzenie caba o kamień trotuaru wyrwało 
Pawła z zadumy. Był na miejscu. Ujrzał się w wą- 
sidej o starożytnych gmachach ulicy; panowała tutaj 
arystokratyczna cisza i powaga.

Dom, przed którym zatrzymał się powóz, miał, 
jak  inne w tej ulicy wygląd meco ponury, był je ­
dnak wielki i wspaniały o imponujn/wch rzeźbach

przy kamiennych odrzwiach. Okna, ozdobiono rzeźba­
mi w stylu barocco, były wązkie i umieszczone wy­
soko; widniały w nich artystyczne, żelazne loaty.

Paweł wbrew radzie Mariany, odprawił eab — 
i zadzwonił.

Za chwilę znajdował się w monumentalnej sali 
wchodowej, umeblowanej nadzwyczaj wspaniale i bo­
gato. Człowiek w libeiyi, który mu otworzył drzwi 
— widoezńie Rosyauin — stał przed nim zgięty, 
oczekując rozkazów.

— Baron w domu? — rzucił Paweł.
— Oczekuje na waszą wielroożność.
Nie pytał na a et o nazwisko, wiedział, kto 

był gość.
Paweł wszedł do tego pełnego powagi domu 

z zupełnem zaufaniem. Wspaniałość przednokoju 
zdumila go i zaimponowała mu. Teraz lokaj skłonił się 
znowu nisko i wskazał mu szerokie schody, utopio­
ne w kobn rcach i kwiatach egzotycznych, a prowa­
dzące na pierwsze piętro.

Tutaj panował taki sam przepych, jak  na doie.
Przez szereg pokoi milczący lokaj zaprowadzi! 

gościa do jasnego obszernego saloniku —  i prosił 
jego wielmożność, ażeby tu raczyła zaczekać przez 
chwilę. Ściany salonu obciągnięte luły i artystycznie 
udrapowane jasnym, w kwiaty jedwabiem, a słone­
czne akwarele, zawieszone tu i ówdzie, harmonizo­
wały wybornie z tem oryginałnem obiciem. Klomb 
kwiatów roztaczał się pośrodku. Na kolumnach wzno­
siły się rzeźby, olśniewające białością marmuru, So­
fy, sofki, krzesła, krzesełoczka, wreszcie cały sze­
reg drobiazgów, uzupełniał umeblowanie tego salo­
niku, pełnego miękkiego wdzięku.

Harmonię jasności tego pokoju psuło tylko je ­
dno z okien, wychodzące na ponurą kamienną ścia­
nę sąsiedniego domu, zakratowane, ale parawanik ze

szkła, pokrytego malowidłami, starał się zMuyć ten 
niemiły widok.

Paweł rzucił kapelusz na jedną a sof i usiadł 
sam z miną zadowoloną

—  Ci dyplomaci 1 — mówił do siebie — to 
szczęśliwy naród. Gadają cały dzień i bawią się ca­
łą noc. Plącą im dwadzieścia tysięcy ruńli rocznie 
za to, żeby okłamywali sąsiada, iż czarne jes t  bia- 
lom. Jeśli zaś idzie o jakąś poważną robotę, to ci 
panowie zabierają swe pauiery i wracają do domu, 
a występujemy na scenę my — żołnierze. Do dya- 
błal potrafiłbym kłamać taniei, aniżeli za 20,000 rs, 
na rok. Zresztą Fedor nie bardzo potrzebuje tych 
pieniędzy, sam zawsze był bogaty,

Taktami i podobDemi rozumowaniami, Paweł 
urozmaicał sobie oczekiwanie.

Po chudli dostrzegł na stole rosyjską gazetę. 
Wziął ją  do rąk i przeczytał od deski do deski. 
Robiło mu to wielką przyjemność, gdy myślą wracał 
do swoich, dowiadywał się, co się dzieje na dworze 
carskim, w Petersburgu, w Kronsztadzie. Niepokoiło 
go jedno: czy gazety nie piszą o jego sprawie ? Ale 
me I Panowało w nich pod rym względem martwe 
milczenie.

Cenzura umie w Rosyi kłaść prasie pieczęć 
na usta.

W każdym razie czytanie gazet i wspomnienia, 
które zbudziły się w umyśle Pawła przy tej sposo­
bności, tak  go zaabsorbowały, że zapomniał nieomal, 
guzie się znajduje i po co tu przybył. Dopiero dźwięk 
godziny, którą wybił alabastrowy zegar, stojący na 
wyzłacanym kominku, powołał go do poczucia real­
nych warunków bytu.

Wybiła pierwsza.
(C. d. n.).

N a k ła d em  S p ó łk i  w y d a w n icze j  w e  L w o w ie ,  S to w .  zav. z egr .  porekn. —  Z elf u karni ..Słowa, P o lsk ie g o "  w e L w o w ie ,  pod zarządem  Z. H a ła e iń s k ie y o .


